
0 ewangelicznej wolności
Przemówienie do konfirmandów dn. 29.IV.I928 r. w kościele 

warszawskim.

Kor. 6 12. Wszystko*mi  wolno, ale nie wszystko po­

żyteczne; wszystko mi wolną, ale ja się nie dam znie­

wolić żadnej rzeczy.

Kochane dzieci! Dzień dzisiejszy ma dla was do­
niosłe znaczenie. Rozpoczynacie nowy okres życia, 
choćby się zewnętrznie w niem nic nie zmieniło. Wstę­
pujecie w szeregi dorosłych ewangelików. Jestem prze­
konany, że niejedno z was na to powoływać się będzie: 
„Jestem już po konfirmacji". Rzeczywiście minęły dla 
was dni dzieciństwa, nabywacie nowe prawa, ale i no­
we obowiązki na was spadają.

Więcej samodzielności uzyskujecie z dniem dzisiej­
szym. Jedni z chwilą konfirmacji opuszczają dom ro­
dzicielski, aby rozpocząć już pracę zarobkową. Bez 
konfirmacji nie chcieli ich rodzice w świat puścić. Inni 
pozostają, może i na czas dłuższy jeszcze w domu, ale 
już więcej mają swobody, więcej im wolno.

O wolności chrześcijanina nieraz wam mówiłem 
w ciągu tych czterech miesięcy, które spędziliśmy ra­
zem, o niej mówi też to słowo, które wam odczytałem 
teraz jako słowo pożegnalne.

O EWANGELICZNEJ WOLNOŚCI.

1. na czem ona polega i 2. w czem się przejawia.

I.
~ ‘-Wszystko mi wolno" t. zn. mogę czynić, co chcę. 
w Satn° wypowiada Apostoł w innem miejscu słowami: 

” zystko jest wasze", t. z. macie prawo brać udział we 
u szystkiem. To jest ewangeliczna wolność. Nie je- 

I steśmy niewolnikami, lecz dziećmi Bożemi. Nie drży- 
I my w bojaźni przed Bogiem, lecz zbliżamy się do Niego 
I z dziecięcym szacunkiem. „Nie bądźcie niewolnikami 

ludzkimi", uczy tenże Apostoł, „lecz oczyśćcie sumienie 
' wasze od uczynków martwych ku służeniu Bogu".

Tego uczyliście się i macie teraz dać dowody, że 
| potraficie być „wolnemi dziećmi Bożemi".

Istnieje jednak wolność fałszywa, która nie zgadza 
się ze słowem Bożem, która tylko pozornie jest tern, 
czem się mianuje, w rzeczywistości zaś straszną niewolą. 
Niejeden już w dniu konfirmacji powitał tę wolność, 
aż wreszcie złamany straszną niewolą, wstydził się 
swego życia, swych czynów, i gorzko płakał. Z lękiem 
myślę o tern, że niejeden z was, nie rozumiejąc wolno­
ści, pójdzie za tą ułudą i zmarnuje swe życie.

Cóż zniewoliło marnotrawnego syna do opuszcze­
nia domu ojcowskiego? Marzenie o swobodzie, o wol­
ności, której brak mu było w tym domu. Chciał tej wy­
marzonej wolności użyć. Dom ojcowski wydał mu się 
już zbyt ciasnym, otoczenie w którem się znajdował 
krępowało go. Troskliwość ojca i matki ciążyła mu 
zbytnio. Nie chciał słuchać dłużej napomnienia, zachę­
cania, a może czasem i strofowania. Sądził, że jest już 
dosyć dużym, aby wiedzieć, co należy czynić, a czego 
zaniechać. Wziął, co ojciec w dobroci swej dat, opu­
ścił ten dom, rzucił się w wir życia, aby czynić to, do 
czego się dawno rwało serce. Nikt już nie upominał, 
nikt nie strofował. Był swoim panem, czul się szczę­
śliwym. Ale to nie długo trwało. Grzeszył z własnej 
woli, a dlatego grzech tern milszym mu się wydawał. 
Nie spostrzegł niestety, jak grzech go omotał, opętał, 
jak go uczynił swym niewolnikiem. Otóż wkrótce grzech 
już mu się nie wydawał tak ponętnym, począł się nie­
cierpliwić, wzdychać, bo poczuł swą-niewolę. Czyżby 
to miała być ta upragniona, wymarzona wolność?

Kto grzeszy, ten musi wszystkie skutki grzechu 
wziąć na siebie, jednego od drugiego odłączyć nie 
można.

Lecz znalazł jeszcze tyle siły w sobie, aby te pęta 
zerwać i powrócić do domu ojcowskiego. Teraz najniż­
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sze stanowisko w tym domu wydało mu się rozkosz- 
niejszem od owej złotej wymarzonej wolności.

Kochane dzieęi! To nie jest wolność, gdyl możemy 
czynić, co nam się tylko zachce. Bierzcie dzik z domu 
rodzicielskiego i z tych ostatnich miesięcy naszej wspól­
nej pracy cenny skarb: Słowo Boże. Nie sądźcie, że 
będziecie wolnymi, gdy się tego skarbu pozbędziecie. 
Nie sądźcie, że dosyć już tego zajmowania się Słowem 
Bożem, teraz wolno już wszystko, co się tylko zachce. 
Jeżeli tak postąpicie, staniecie się wkrótce niewolnikami 
grzechu. Niechaj w'as Bóg od tego uchowa! Wolnością 
jest to, za czcm zatęsknił ów marnotrawny syn, gdy po­
znał niedolę, w jaką popadł. Chciał powrócić do praw 
i obowiązków dziecka.

Prawdziwa wolność jest to, że jesteśmy dziećmi 
Boźemi, że mamy swe prawa, ale i obowiązki dzieci. 
Macie prawo do wszystkiego, co jest boskiego, ale mu- 
sicie dobrowolnie chętnie oddać swe serce Bogu.

Wszystko wam wolno, ale jeżeli tej jednej rzeczy 
nie uczynicie, jeżeli odmówicie Bogu tej miłości, której 
On ma prawo od was żądać, to wolność wasza zamieni 
się w niewolę ciężką i bolesną.

11.

Wolnymi jesteście. „Wszystko mi wolno, ale nie 
wszystko pożyteczne’*. To znaczy: możecie niejedno 
uczynić, co nie przyniesie pożytku lecz szkodę. O tein 
pamiętajcie przy wszystkich poczynaniach waszych, 
czy są wam pożyteczne, czy nie poniosą szkody dusze 
wasze, czy na nich skorzysta wasz wewnętrzny czło­
wiek.- Obyście się sami nie krzywdzili!

Wszak to jest miłość ku Bogu, że przykazania Je­
go spełniamy, a przykazania Jego nie są ciężkie. Dla 
tego, kto Boga miłuje, nie przedstawia żadnej trudności 
spełnianie Jego woli. Może nam czasami trudno wolę 
Bożą poznać, zrozumieć. Znajdziecie się nieraz w tern 
położeniu, że nie będziecie wiedzieli, co czynić, a czego 
zaniechać. Można sobie nieraz jedno i to samo rozmaicie 
tłomaczyć. Jeżeli taka chwila nastanie, pytajcie się sie­
bie: czy mi to pożyteczne. Nie ziemską korzyść micj- 
cie na oku, lecz korz-yść dla duszy, nie zysk i dochód, 
ale zapytajcie, czy wewnętrznie cośkolwiek skorzysta­
cie, lecz natomiast dusza szkodę poniesie, wyrzeknijcie 
się tego chętnie.

Nie wmaiwiajcie nigdy w siebie, że co komu inne­
mu wolno, to i wam szkodzić nie może. Na co jeden 
sobie może pozwolić, to drugiemu przynosi wielką szko­
dę. Tak też w sprawach cielesnych bywa. Nie nara­
żajcie się nigdy na niebezpieczeństwo, bo kto się naraża, 
łatwo może ponieść wielką szkodę.

Dorosłymi jesteście z dniem dzisiejszym. Pamię­
tajcie jednak, że jesteście najmłodszymi śród dorosłych 
w zborze. Nie sądźcie, że wam wszystko przystoi czy­
nić, co czynią starsi. Bądźcie skromni, jak przystało 
młodzieży. Nie jesteście doskonałymi. Potrzeba wam 
jeszcze bardzo wskazówek, napomnień, pouczenia.

Do was, starszych, się zwracam. Uczyłem dzieci 
wasze, które daliście na ten krótki czas pod kierownictwo 
moje. Powracają one do was. Oddaję wam je dziś. 
Nie są doskonałemi, nic są silnemi, ale muszą się jeszcze 
rozwijać i mężnieć. Bądźcie im przewodnikami, świeć­
cie im przykładem.

Delikatne to jeszcze roślinki, których nie można je­
szcze na mróz wystawiać. Wiele ciepła jeszcze potrze­
bują, aż okrzepną zupełnie.

Strzeżcie je, chrońcie, czuwajcie nad niemi! Niechaj 
wam Bóg w tern dopomoże!

Amen.

ks. A. L. 

i Ks. Prof. KAROL SERINI.
|

Pasywizm i aktywizm w pracy 
Kościelno-zborowej.

Utożsamianie religijnego pasywizmu z ospałością. 
I gnuśnością, wylęgłych z obojętności, jest zasadniczo myl- 
j ne, również i aktywizm nie jest równoznaczny z ugania­

niem się za pozorami pracy wielostronnej.
Przykład przywódców obecnego ruchu społeczno- 

ściowego powinienby pouczyć, że pewne zasadnicze ten­
dencje życia religijnego o charakterze pasywizmu idą rę­
ka w rękę z akcją nazewnątrz, życiem wielce aktywnem.

W tym aktywiźmie zbiegły i spotkały się ruch ko­
ścielny i ruch społecznościowy, kierowany przez rady­
kalne elementy SiidostEuropa. Starcia były Nieuniknio­
ne, rozstrzygnięcie nie nastąpiło i nie było wiadomo, 
w jaką przyoblecze się postać. Wtem — wybuchła woj­
na. Karta dziejów odwróciła się. Nie chcę dotykać 
z braku czasu niezwykle ważnego okresu w historji na­
szego kościoła od roku 1914 do 1918. Na czoło wszyst­
kich zagadnień kościelnych, jako nieomal jedyny spraw­
dzian, została wysunięta sprawa narodowościowa. Pod 
tym kątem widzenia oceniano wszystkie przejawy ży­
cia kościelno-zborowego. Napięcie to trwa w kościele aż 
po dzień dzisiejszy.

Wobec tych prądów, których wynikiem było osła­
bienie tętna życia kościelnego w pracy kościelno-zboro­
wej, narazić zapanowała tendencja bierności, dojutrkowa- 
nia. Poza akcją charytatywną dla zboroiwników i zbo­
rów, jedynie tylko sprawa kształcenia duchownych 
i ewangelistów, znalazła rozwiązanie względnie pomyśl­
ne, a wszyscy wiedzą, jakiemi trudnościami jest najeżo­
na ta droga krzyżowa. Przy tern atmosfera chwiejności 
i zmienności, cechująca pierwsze lata istnienia Ojczyzny 
Niepodległej, odbiła się w sposób wielce ujemny na na­
szym kościele, potęgując nastrój bierności.

Jednak wartki prąd życia nie znosi bezczynności, 
fatalistyczne poddanie się jego nurtowi może unieść nasz 
kościół i wyrzucić go na brzeg, jako bezduszny przeży­
tek przeszłości. Istotnie fale się piętrzą naokoło naszego 
kościoła, podmywają jego fundamenty i rychło patrzeć, 
jak wedrą się do jego wnętrza, rozsadzając jego budowę.

Do niebezpieczeństw, zagrażających w sposób po­
ważny kościołowi naszemu, zaliczyć należy ofenzywę 
kościoła katolickiego. Według Rocznika Statystycznego 
za rok 1927, ludność Rzeczypospolitej Polskiej wynosiła 
29.589.000 dusz, obliczeń tych dokonano na podstawie 
spisu z dnia 30 września 1921 roku i przypuszczalnego 
przyrostu ludności. W dniu spisu ludność Rzeczypospo-. 
litej liczyła bez Górnego Śląska, miasta Wilna i powiatów 
Wilno, Troki, Oszmiany, święciany 25.694.7000 głów, 
z tego wyznanie rzymsko-katolickie liczyło 16.057.229 
dusz, krecko-katolickie 3.031.057 dusz, więc około 
19.100.000 dusz, wszystkie zaś wyznania ewangelickie 
*140.234 z dodaniem 12.426 zwolenników sekt ewangelic­
kich; na 19 milionów ludności katolickiej doliczyć się mo­
żna zeledwie 950 tysięcy ewangelików, rozbitych na różne 
kościoły. Przyłączenie Śląska i przyrost ludności upowa­
żniłyby do przypuszczenia, że na 20,5 milionów katolików 
powinnoby wypadać w Rzeczypospolitej Polskiej około 
jednego miljona ewangelików, istotnie liczą ich ok. 850.000. 
Według preliminarza budżetowego na rok 1927'8 kościół 
katolicki otrzymywał z funduszów państwowych ogó­
łem 13.772.000 zł., z czego obrządek łaciński 11.289.000, 
grecki 2.421.000 zł., ormiański 62.000. Nie wymieniono 
sum, zawartych w budżetach Ministerstwa Wojny i Oś­
wiecenia publicznego, ani nie uwzględniono bardzo poważ­
nych dochodów czerpanych ze znacznego majątku nie­
ruchomego i ruchomego, szczególnie w dawnym zaborze 
austrjackim Na etacie Ministerstwa Wyznań Religijnych 
są 13.772 osoby, do nich dodać należy duchownych ka­
tolickich, czerpiących utrzymanie z etatów Departamen­
tu Oświecenia Publicznego.
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Wszystkie zaś kościoły ewangelickie otrzymały 
w ostatnim roku budżetowym 220.000 zł. (unijny kościół 
zapomogi nie pobierał). Nasz kościół liczy obecnie 111 
ks. pastorów i 14 ewangelistów

Można się pisać na sąd, że nie liczba oficjalnych wy­
znawców danego kościoła, ani liczba jego sług i fundu­
sze, któremi on rozporządza, świadczą o jego żywotno­
ści i mocy. Walory religijno-kościelne występują na jaw 
w postaci, której nic można ująć wagą lub miarą. 1 pod 
tym względem poczynił kościół katolicki w Polsce znacz­
ne postępy w ostatnich czasach. Roczniki Katolickie dają 
temu świadectwo wymowne. Z całego zakresu zadań, 
które sobie postawił Kościół rzymsko-katolicki, chciał- 
bym w łączności z naszym tematem wskazać tylko na 
t. zw. akcję katolicką. Jest to ruch wszechświatowy, 
usilnie popierany przez papieża obecnego, a mający na 
oku zespolić katolików wszystkich warstw we wspólnej 
pracy katolickiej. Komórką tego ruchu są ligi parafjalne, 
które się następnie łączą w lidze diecezjalnej, a te znaj­
dują swe zjednoczenie w lidze, obejmującej kościół kato­
licki całego kraju. Wyrazem tych dążeń był pierwszy 
ogólnopolski Zjazd Katolicki, odbyty w Warszawie 
w sierpniu 1926, i zorganizowanie Lig Katolickich w ar­
chidiecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej, w djecezji Śląs­
kiej. zwołanie kursu instrukcyjnego Ligi Katolickiej 
w Warszawie dnia 7, 8, 9 marca 1927 w celu udzielenia 
niezbędnych wskazówek do zorganizowania Ligi Kato­
lickiej w Archidiecezji Warszawskiej.

Zadaleko zaprowadziłaby nas chęć scharakteryzo­
wania tych tendencyj, jakie ujawniły się w wygłoszo­
nych referatach, zapewne niektóre zamierzenia pozosta­
ną tylko pia desideria, najwyraźniej jednak prześwieca 
wspólny cel i świadomość dróg, prowadzących do jego 
osiągnięcia. Nie darmo też pisarze katoliccy mówią 
o nowym ruchu odrodzeniowym w kościele rzymsko­
katolickim: stosunek akcji katolickiej do naszego ko­
ścioła jest bezwzględnie wrogi, o czem świadczą słowa 
mówione i drukowane, stwierdza zachowanie się ducho­
wieństwa katolickiego w radach szkolnych: gminnych 
i okręgowych. W miarę jak akcja katolicka będzie się 
wzmagała i pogłębiała, kościół będzie wywierał wpływ 
znaczniejszy niż dotychczas w celu pognębienia kościo­
łów ewangelickich na terenie Rzeczypospolitej Polskiej.

Narazie jest głoszone hasło walki z bolszewizmem, 
jest ono bowiem silniejsze i skuteczniejsze. Rzeczywiście 
akcja sowieckiego „bezbożnika", który rozchodzi się 
wśród Związku młodzieży komunistycznej odbija się 
obecnie silnem echem, burząc podstawy życia religijne­
go. Na gruncie polskim akcja ta jest prowadzona przez 
Związek wolnomyślicieli, mający silne wpływy śród 
ewangelickiej młodzieży robotniczej. Stąd i dla naszego 
kościoła "wyrasta niebezpieczny przeciwnik.

Na gruncie zaś religijnym spotykamy się obecnie 
z wrogą akcją, wychodzącą z kół sekciarstwa ewange­
lickiego, ze sfer radykalnego odłamu społecznościowców 
i wreszcie ze strony wolnego kościoła luterskiego. 
Wprawdzie tętno propagandy duszpasterskiej w ostat­
nich czasach osłabło i usiłowania baptystów wobec sil- 

j nych tarć wewnętrznych są przedewszystkiem skiero­
wane ku utrzymaniu swego dotychczasowego stanu po­
siadania. Natomiast poważne uszczerbki czyni naszemu 

I kościołowi agitacja, szerzona przez zespolonych „praw- 
: dziwych chrześcijan ewangelicznych" z pod znaku Drc- 
| hera i Pettersa; ruch ten często lekceważony, nie traci 
] na rozmachu, zyskując sobie coraz to nowych zwolen­

ników.
Przyłączenie się do gminy chrześcijan ewangelicz- 

i nych jest przypieczętowaniem ostatecznego zerwania 
| z naszym kościołem; akt ten poprzedza dłuższy okres 
| chwiejności; z tych niezdecydowanych połowicznych 
[ wyznawców naszego kościoła rekrutują się w pewnej 
i mierze zwolennicy radykalnego ruchu społecznościowe- 

go. Nie będę mówił o niebezpieczeństwie, zagrażającem 
kościołowi z tej strony, ponieważ część obrad będzie je­
mu wyłącznie poświęcona: dodam tylko, że sprawa zao­
gnia się coraz więcej i wymaga rozstrzygnięcia (w du­
chu jego zwolenników lub przeciwników).

Wzmaga się też ruch oderwania się od naszego ko­
ścioła i stworzenia 'wolnego kościoła luterskiego. Nara­
zie poczynił on dopiero pierwsze kroki, szukając podat­
nego gruntu dla swych zamierzeń; przypuszczać należy, 
że z chwilą przybycia wychowanków z Zellendorfu do 
kraju, akcja Jego poważnie się wzmoże i w pewnych oko­
licach naszego kraju będzie miała powodzenie.

(d. c. n.)

INGEBORG MARJA SICK.

Pastor z nad fjordów.
(Hójfjaeldspraest). 

Tfomaczenie z duńskiego. 
Sursum corda.

XXVI.

W tydzień potem pastor z siostrą byli nai obiedzic 
u konsulostwą w małem kółku bliskich znajomych.

Obiad ten wydala pani konsulowa na cześć przy­
jeżdżającego duńskiego pastora, przyjaciela swego z lat 
dziecinnych, którego nie widziała od dłuższego czasu.

Wbrew swemu przyzwyczajeniu bratanica była na 
czas gotowai i, gdy Halfdan wszedł, siedziała, ubrana na 
biało i czytała książkę.

Myślałam o słońcu — rzekła — i oto świeci ono. 
Halfdanie, dlaczego nie pisujesz? Tak lubię twoje poezje!

— Nie powiesz mi nawet „Dzicńdobry".
— Zerwała się. „Witam cię, najdroższy! Dzień- 

dobry! — Dlaczego nic pisujesz? Czy nic masz na to 
czasu?"

— „Mam. Ale poświęcić się można tylko Jednemu".
• Jednak pastorzy robią i to też!" 
"Możliwe. Jednak co do mnie — muszę skupiać 

' w jedno, nic mogę mieszać nic, co nic rzeczo-
i kazania nie powinny być fantazją. Tej mamy

peauostatkiein w Kościele, nawet od takich, którzy wca­
le me są poetami.

— Jeśli porzuciłeś poezję przy nawróceniu się, to 
drogo cię to kosztowało.

— Tak, nawrócenie, które nic nie kosztuje, jest nao- 
gół tyle warte, co stawka.

— Ależ, Halfdanie, mnie się zdaje, źc nawet nie masz 
do tego prawa, gdyż na to ma się talent, aby go wyzy­
skać.

— Czasem, żeby go hamować, mianowicie, jeśli 
(hamuje on to, co jest mniefi warte.

— Nie, wówczas bowiem byłby on całkiem dla ńas 
bez celu. Mąjon przecież, o ile wiem, przynosić procenty.

— Jeśli talent, hamowany przekonaniem, podwyższa 
normalną wartość człowieka, wtedy jest on najwyżej 
i najodpowiedniej oprocentowany. Najlepszym owocem 
jest osobowość człowieka.

— Halfdanie, ty możesz doprowadzić do rozpaczy! 
Czy człowiek ma zwalczać wszystkie swe talenty i skłon­
ności? Przecież ostatecznie jest to nie do wytrzymania!

— Jak możesz tak naiwnie pytać? Czy według 
skłonności, czy przeciw, to jest zupełnie obojętne; ale za 
wszelką cenę trzeba słuchać głosu własnego sumienia. 
Dlatego też teraz nie piszę. Ale może będę to czynił 
jeszcze. Pod tym względem nie może nikt nikomu radzić, 
ani go też osądzać. Nawet Panienka z Dan(ji, która jest 
tak mądra.

Goście się wszyscy zeszli i podano do stołu.
Podczas obiadu panował nastrój bardzo ożywiony 

i wesoły.

(d. c. n.).
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Wystawa Szkolna w Gimnazjum Mikołaja Reja

ręcznych.

Dnia 15 kwietnia otwarta została w Gimnazjum Mi­
kołaja Keja trzydniowa Wystawa Szkolna, co dało zwie­
dzającym sposobność do tego, by nabrać wyobrażenia 
o dorobku tej szkoły. Cechowało wystawę to, że nie 
była obliczona na wywoływanie sztucznego efektu. Po­
mimo to była ona więcej interesująca od przeciętnych 
wystaw szkolnych, które się szybkim krokiem przebiega, 
aby coprędzej skierować się ku wyjściu. Dawała ona 
przegląd niektórych działów pracy, uprawianych w szko­
le tej, i świadczyła o tern, że oddziaływanie wychowaw­
cze szkoły jest skierowane w kierunku obywatelskim.

Już przy wejściu do Szkoły było widać, że uczelnia 
przybrała szaty odświętne: klatka schodowa, korytarze, 
wejścia do sal wystawowych byty udekorowane zielenią 
ze szczególnem wyróżnieniem tablicy pamiątkowej pole­
głych, stanowiącej jakby sanctuarium Szkoły Rejowskiej. 
Panie z kancelarji odbierały tu podpisy od zwiedzają­
cych, którzy chętnie nabywali przy nadarzonej sposobno­
ści pocztówki z widokiem Gimnazjum. Mniej było ama­
torów do nabycia Księgi Pamiątkowej z powodu wyso­
kiej stosunkowo jej ceny.

Dział robót ręcznych II.
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DZIAŁ ROBÓT RĘCZNYCH.
Na pierwszem piętrze miłe wrażenie sprawiała sala, 

w której były gustownie ułożone okazy robót ręcznych, 
wykonanych przez uczniów pod kierunkiem utalento­
wanego nauczyciela tego przedmiotu, pana Piotra Pie- 

I trzykowskiego. Były to prace z zakresu introligator­
stwa, oraz -roboty w drzewie i metalu, wykonane bądź 
ręcznie, bądź na obrabiarkach, które służą uczniom do 
wprawiania się w pracy tokarskiej, nieraz wykonanej 
zupełnie czysto i z dokładnością drobiazgową.

Dział

DZIAŁ RYSUNKÓW.

W sali sąsiedniej była domena nauczycieli rysunków, 
panów B. Hoffa i W. Granzowa, którzy zgromadzili tam 
znaczną ilość wybranych eksponatów z różnych klas, 
świadczących o wysokim poziomie nauki tego przedmio­
tu. Śród lepszych rysunków zwracały powszechną uwa­
gę prace wykonane przez ucznia kl. VIII, Stefana Deubla.

rysunków.

KÓŁKO GEOGRAFICZNE.
Dział geografji świadczył o zamiłowaniu, jakie wzbu­

dzić umiał do tego przedmiotu śród swoich uczniów wy­
trawny pedagog, pan R. Balawelder, gromadzący sele­
kcję „geografów" w kółku geograficznem. Niektóre ma­
py z ilustracjami sprawiały wrażenie litografij. Wyróż­
niały się liczbą i dokładnością mapy -wykonane przez 
ucznia klasy-V-eO Edwarda Romańskiego.

Kółko geograficzne. (C. d. e nasi.).
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SZKOŁY ŚREDNIE ZBORU E WANGELICKO-AUGBURSKIEGO
W WARSZAWIE

GIMNAZJUM HUMAMISTYCZNE ŻEŃSKIE IMIENIA KBÓLEWNY ANNY WAZÓWNY
KREDYTOWA 2, wejście od placu Małachowskiego.

W roku szkolnym 1928/29 otwarta będzie klasa V. Klasa podwstępna koedukacyjna. 
Egzaminy wstępne w I terminie 23 i 24 maja o godzinie 4-ej.

Dyrektorka HELENA BURSCHÓWNA

GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE MĘSKIE IMIENIA MIKOŁAJA REYA
PLAC MAŁACHOWSKIEGO t

Egzaminy wstępne w I terminie 18 i 19 maja o godzinie 12-ej
Dyrektor ADOLF RONDTHALER

PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI.

Polska wierząca.
Ale i ta mechaniczność odmawiania pacierzy ma 

swoją w Polsce tradycję wielosetletnią. Bruckner 
w „Dziejach literatury polskiej w zarysie'* 2 pisze: „Ka­
zania i pieśń dla ludu nie odgrywały w nabożeństwie 
wczesnego średniowiecza znaczniejszej roli; zasługą by­
ła obecność sarna przy nabożeństwie i śpiewie łacińskim 
duchownych. Kazań nie prawiono, lud nie śpiewał, chy­
ba przy procesjach Kyrjc elejson, kierlesz, powtarzał; 
z kierleszem ruszali i rycerze do bojów. „W kilka wie­
ków po przyjęciu przez Polskę chrześcijaństwa atmo 
sfera była jeszcze nawskroś pogańska i barbarzyńska, 
jak nas poucza ten sam uczony w cytOwanem dziele. 
„Rzym, zasilany z Polski skromnetn świętopietrzem, 
wglądał coraz w sprawy kościoła polskiego przez lega­
tów, nastających na karność nową, usuwających zako­
rzenione błędy. Lecz już w trzynastym "wieku dochodzą 
wymowne ich skargi na niedołęstwo duchowieństwa pol­
skiego; nawet starcy nie znali modlitwy żadnej, nie 
umieli powiedzieć w co wierzą, a o ziemi Łukomskiej 
(parafji krakowskiej) donoszono papieżowi, że ludzie tam 
nawet nichrzczeni umierają, jak śród pogaństwa, i myśla­
no o założeniu ncwego łukomskiego biskupstwa. Nie 
dziw więc, że jeszcze w końcu XIV wieku zdarzały się 
wypadki, dawno na zachodzie niebywałe, jak ów Chry­
stus z apostołami i Magdaleną u stóp gór Świętokrzy­
skich, czczony jak Bóg przez mieszkańców okolicznych, 
zapowiadający im deszcz i pogodę, otrzymujący liczne 
ofiary, aż starosta szalbierza przeświadczył i uśmiercił; 
inny Chrystus z apostołami jeszcze za Zygmunta Stare­
go lud niepokoił".

Dzisiaj po dalszych sześciu wiekach chrześcijaństwa 
w Polsce jest oczywiście daleko lepiej pod tym wzglę­
dem, ale jeszcze dzisiaj lud nasz nie dorósł do rozumienia 
istoty chrześcijaństwa. Pochłaniają go zewnętrzności, 
pompa zewnętrzna nabożeństw, ładne chorągwie noszo­
ne podczas precesji, strojenie kościołów i ołtarzy pod­
czas różnych uroczystości kościelnych, budowanie bram 
triumfalnych i formowanie malowniczych banderji na 
przyjęcie biskupów i t. d. Bodaj nigdzie nie obchodzi się 
świąt uroczystych chrześcijaństwa tak swoiście, jak 
u nas. Oto święto Narodzenia Pańskiego, łączące się 
z przesileniem zimowein, święto pełne radości, gdy anio­
łowie głoszą chwalę Boga i pokój ludziom dobrej woli, 
obchodzimy, niestety, objadaniem się przy stole wigilij­
nym i objadaniem się podczas świąt. Albo Wielkanoc, 

triumf zmartwychwstałego' Chrystusa, przeradosne świę­
to wiosny, gdy dzwony tętnią jak żywe serca, a serca 
biją, jak dzwony, objadamy się znowuż i to tak nieskrom­
nie, że aptekarze nasi zawczasu przygotowują większe 
zapasy środków leczących zaburzenia żołądkowe. Oczy­
wiście, że nie poprzestajemy na obżarstwie, ale dodaje- 
my do niego drugi grzech ohydny: pijaństwo. Już w wiel­
ką sobotę, w przeddzień radosnego święta Zmartwych­
wstania po ulicach snują się ludzie pijani, a podczas świąt 
policja musi bezustannie usuwać pijaków zalegających 
ulice, albo awanturujących, się brzydko. Takie obcho^- 
dzenie uroczystych świąt chrześcijańskich nie ma chyba 
z katolicyzmem nic wspólnego. Oto w szóstym roku 
istnienia odnowionego Państwa Polskiego pan Prezydent 
zainicjował obchodzenie święta narodowego 3-go maja 
w sposób odpowiadający godności i potrzebom narodu 
i inicjatywa jego została przyjęta z zapałem. Czyż koła 
kościelne, mające za sobą setki lait tradycji i setki lat bar­
barzyńskiego obchodzenia najuroczystszych świąt chrze­
ścijańskich, nie powinny były pomyśleć o oddziałaniu na 
masy, aby obchodziły te święta w radosnem skupieniu 
i w świętem weselu? Dodajmy tu jeszcze pobożną trady­
cję wyprawiania świętego huku podczas świąt wielka­
nocnych i przed niemi wbrew zakazom administracji 
państwowej, a będziemy mieli obraz żałosny straszliwej 
zewnętrzności i powierzchowności, która z chrześcijań­
stwem nie ma nic a nic wspólnego. To też niema, niestety, 
przesady w słowach Niemojewskicgo, zapisanych 
w „Myśli Niepodległej": — „Polacy, jak wiadomo, są na­
rodem bardzo mało religijnym, gdyż nigdy nad religją 
nie rozmyślali; cała ich religja redukuje się do odczynia­
nia uroków za pomocą żegnania się, skrapiania święconą 
wodą, pisania na drzwiach K+MfB i obwieszania się amu­
letami. Wobec tego walki z marjawitami (słowa te były 
napisane z powodu walk z marjawitami) na innym grun­
cie prócz drwin i kpin podjąć nie mogą. A to źle, gdyż to 
żadną walką nie jest**.

Oczywiście, że w takiej atmosferze religijnej nie mo­
gą wyrastać charaktery, które zasługiwałyby na miano 
chrześcijańskich. Już od dawna rozlegały się skargi na 
coraz bardziej wzrastający u nas indyferentyzm religij­
ny, a do walki z nim występowano zawsze ze środkami 
czysto mechanicznemi. W dziełku Stanisława Witkiewi­
cza „Chrześcijaństwo i katechizm", czytamy zaraz na 
wstępie: „W każdej prawie sesji parlamentu (rzecz ta 
była napisana jeszcze za czasów austriackich), przy roz­
prawie nad budżetem oświatowym posłowie któregoś z 
odłamów partji konserwatywnej stawiają żądanie: zwięk­
szenie ilości godzin wykładów nauki religji w szkole 
średniej, uzasadniając żądanie to coraz widoczniejszym
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upadkiem religijności wśród młodzieży. Inni, jak pewien 
ksiądz na zjeździć nauczycieli szkól średnich we Lwo­
wie, żądają ostrzejszego przymusu dla młodzieży, żąda>- 
ją zaprowadzenia egzaminu z religji przy maturze. Jedni 
i drudzy stwierdzają upadek religijności i widząć w tern 
źródło ujemnych zjawisk życia jednostki i społeczeństw, 
od palenia) papierosów przez uczniów z klasy trzeciej do 
anarchizmu, jako jedyny środek zaradczy wskazują: to 
właśnie zwiększenie ilości godzin katechizmu i uwarun­
kowanie matury zdaniem egzaminu z religji". Witkiewicz 
wywodzi, że takiemi mechanicznemi środkami można 
conajwyżej spotęgować upadek reigijności, bo religji 

z można nauczyć, ale wyuczać jej nie można. Niedoceniony 
' ten myśliciel słusznie dowodzi, że religja musi czerpać 

soki żywotne z samej siebie, że musi wytwarzać atmo­
sferę, w której się żyje stałe, tworzy i oddycha. Gdybyś- 
my umieli i chcieli czytać pisma naszych najlepszych 
myślicieli, to musielibyśmy zrozumieć już dawno, że 
w życiu religijnem nie może być stagnacji, ale przeciw­
nie, musi być bezustanny postęp. Nie znaczy to, że mie­
libyśmy zmieniać dowolnie przedmiot wiary i czci reli­
gijnej, ale znaczy to że powinniśmy bezustannie rewido­
wać swój do niego stosunek. Bóg sam chciał, aby się 
rozwijały -nasze władze poznawcze i abyśmy Go coraz 
lepiej ponawali. Poznawanie Boga musi iść ręka w rękę 
z poznawaniem świata. Wiemy dzisiaj daleko więcej, niż 
wiedzieli nasi ojcowie z przed lat kilkuset a nawet kilku­
dziesięciu, umysł nasz nastawił się względem świata zgo­
ła inaczej, niż umysł odległych przodków. Gdy dzisiaj 
bardziej, niż kiedykolwiek rozumiemy, że Bóg jest miło­
ścią, powinniśmy też zrozumieć, że pozyskiwać dla Bo­
ga dusze ludzkie możemy , tylko i tylko miłością, (d. c. n.)

Ks. FELIKS GLOEH.

Z Podróży do Jugosławji
111.

Budapeszt, dń. 29.1V.1928 r.
Wczorajsze przedstawienie „Krakowskiego Wesela" 

odbyło się w dużej pięknej sali przy ulicy Csengery 
Nr. 68. Programy i krótkie streszczenia libretta były 
wydrukowane po węgiersku. Na przedstawieniu byli 
przedstawiciele naszych władz: pan poseł Michałowski, 
pan konsul Dr. Strakosz i inni. Pan poseł, niestety, opu­
ścił salę zaraz na początku wieczora po koncercie. Pu­
blika — nieliczna i przygodna. Nawet z kolonji polskiej 
było niewiele osób. Pan konsul Strakosz objaśnił nam, 
że Polacy — przeważnie robotnicy są tu bardzo biedni, 
muszą z trudem zdobywać zarobki, mieszkają na krań­
cach miasta; zorganizowani są w towarzystwo. Ale 
gdy urządza się dla nich jakąś imprezę: teatr, albo kon­
cert lub odczyt, to trzeba im dawać bilety tramwajowe, 
gdyż zadaleko mają, by pójść pieszo, a na tramwatf pie­
niędzy im brak. Mimo to organizacja polska się trzyma 
dobrze. Liczni i lojalni obywatele polscy — to żydzi. 
Na przedstawieniu był nawet sam rabin, naturalnie ubra­
ny po. eutopejsku i bardzo miłe robił wrażenie. — Pro­
boszcz polskiego kościoła przybyć nie mógł z powodu 
zajęć ważnych, za co przepraszał w specjalnie nadesła­
nym liście.

Wogóle przedstawienie się udało i zrobiło na miej­
scowych duże wrażenie. Wielu, którzy od niepamiętnych 
czasów Polski nie oglądali, znowu przypomniało ono 
Ojczyznę. lo też wrażenie, szczególniej śród starszych 
~,*? yW1(toczne. — Tutaj, zaraz na wstępie swej po­
droży, przekonaliśmy się, że wiadomości nowe o Pol­
sce niesiemy nie tylko do obcych, ale i do swoich, któ­
rych los zmusił życie pędzić na obczyźnie. Ta ostatnia 
propaganda —ijest daleko milsza i wdzięczniejsza.

Rano zaraz po śniadaniu wszyscy udają się zwie­
dzać miasto. Odłączam się od całego towarzystwa by 
odwiedzić konsula naszego patia D-ra A. Strakosza.

Wskazano mi adres: Orszaghar utea 11. W Budapesz­
cie trudno się rozmówić. Język węgierski — nie do po­
konania, nic, ale to absolutnie nic nie ma .wspólnego z ja­
kimkolwiek innym językiem europejskim. Nauczycielka- 
węgierka, która nam z ramienia Towarzystwa Nauczy­
cieli miejscowych towarzyszy, twierdzi, że język ten 
pokrewny( jest z estońskim i fińskim. Jednak podobień­
stwo to jest tak nikłe, iż właściwie żadne, przypuśćmy 
takie, jak polskiego z niemieckim. 1 tu i tam przy ści- 
słem porównaniu znajdziemy kilkadziesiąt wspólnych 
pierwiastków w mowie. — Więc nic dziwnego, że na 
ulicy ani nic przeczytać, ani z nikim się rozmówić nie 
można. Jedynie policjanci — i to nie wszyscy — znają 
trochę (język niemiecki, no i inteligencja. Właśnie na 
mościć Elżbiety podchodzę do policjanta, by się zapytać 
o Orszaghar utea, ten mię jednak nie rozumie. Podcho­
dzi jakiś pan który rozumie po niemiecku, i dopiero 
tłomaczy policjantowi o co chodzi. Ale nikt z zapyta­
nych takiej ulicy nie zna. Podchodzi wreszcie pewien 
student i ten akurat idzie na tę samą ulicę, więc udaję 
się z nim razem. W rozmowie okazało się, że jest to 
student politechniki w Budapeszcie, pan Sebó Zoltan,, 
bardzo uprzejmy, nie tylko pokazał mi ulicę i dom kon­
sulatu, ale po drodze oprowadził mię po bastjonach i po 
kościele Ś-go Macieja, na wzgórzu które paręset metrów 

[ wysokie wznosi się ponad miastem, tuż nad Dunajem po 
i stronie Budy. Od strony Dunaju prowadzą szerokie, 

okazałe schody z podestami. Zdała — widać wieżę ko­
ścioła koronacyljnego Ś-go Macieja, a obok tuż pomnik 

1 Ś-go Stefana na koniu, w postaci rycerza, z koroną na 
| głowie. W pobliżu, ale na niższym tarasie — wznosi się 

. skromniejszy pomnik ojca Macieja — Hunyady Janosa.
— Dokoła całego wzgórza — wspaniałe marmurowe 
obramowanie, aleje, służące publice budapeszteńskiej do 
spacerów świątecznych. (d. c. n.)

Wiadomości z kościoła i ze świata
Z WARSZAWY. Konfirmacja w języku niemieckim 

odbędzie się w niedzielę Cantate 5 maja. Konfirmowani 
będą:

Behsler Harry, Diesner Rudolf, Holi Max, Hildebrand 
Michał, Wolf Emil. — Muras Marja, Mielke Leokadja Na- 
talja.

KONCERT TEOLOGÓW. Odwoałny przed Wielka­
nocą koncert Koła Teologów Ewangelickich, odbędzie się 
w niedzielę dn. 20 maja, o godz. 7-ej wiecz., w lokalu Mi­
sji Metodystów, ul. Mokotowska 12 — 1. Polecamy uwa­
dze czytelników powyższą imprezę naszych przyszłych 
duszpasterzy, zwłaszcza, że całkowity dochód przezna­
czony jest na bibliotekę Koła.

Z WARSZAWY. Z powodu trzęsienia ziemi w Buł­
garii utworzył się w Warszawie Komitet niesienia po­
mocy ofiarom tej strasznej katastrofy. Są zbierane ofia­
ry. I nasza redakcja przyjmuje ofiary na ten cel. •

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW.
6 maja, w Niedzielę Cantate:
o godz. 9 i pół rano, konfirmacja młodzieży w języku 

niemieckim, ks. pastor Loth;
o godz. 11 i pół rano, nabożeństwo w języku polskim, 

ks. pastor Michelis.
_ 11 maja, o godz. 9 rano, nabożeństwo komunijne.

W KOŚCIELE GARNIZęNOWYMJ

Dnia 6 maja, o godz. 10 r. nabożeństwo w języku 
polskim — ks. prof. Michejda i stud. teol. Jehnke.
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WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE URZĘDU PARA- 
FJALNEGO

za czas od 23 — 29 kwietnia r. b.
Ochrzczono: I neofitkę, 3 dziewczynki i 4 chłopców.
Ślub zawarli: Rajmund Chrzanowski z Janiną Hef- 

ke; Edward Górny z Pauliną Zuzanną Bock I-o Daab ur. 
Just: Ludwik Adolf Lampe z Stanisławą Olimpją z Mu- 
sielewiczów Kamieńską: Józef Biedrawa z Emilją Wi- 
ktdtją z Zachertów Sukertową; Jakób Kaniewski vei 
Kanieski z Melidą z Schaeferów Wudke; Artur Erler 

I z Wacławą Śmigielską; Karol Konstanty Schilling z Wan- 
i dą Alfredą Tschirschnitz; Ferdynand Edward Ratajczyk 

z Lidją Mertin; Józef Fidziński z Pauliną Schumacher;
| . Ryszard Schmidt z Janiną Otto; Henryk Jankę z Bertą 

Frisch.
Zmarli: Magdalena Kossakowska I-o voto Taras 

I z demu Kerich, żona post. P. P., 1. 31; Natalja Stanisła- 
I wa Frass, córka wykończarki, 1 mieś.; Edward Wacker 

szewc. 1. 30; Artur Radke, kanonjer wojskowy, 1. 23; Na>- 
talja Wilhelmina Ungard ur. Kónig, obywatelka, 1. 66; Fi­
lip Rcndżio, b. dorożkarz, 1. 73.

OGŁOSZENIA.

PAŃSTWOWA 
SZKOŁA HANDLOWA MĘSKA 

im. J. i M. ROSLERÓW
W WARSZAWIE, ULICA CHŁODNA Nr. 33, TELEFON 40-35 

ZAPISY OD 2 CZERWCA, CODZIENNIE W G. 10-11 
Egzaminy w I-ym terminie — 21 CZERCA, w Il-im 

terminie — 26 SIERPNIA.
Na kurs I-szy przyjmowani są kandydaci, którzy ukończyli 
szkołę powszechną lub niższe gimnazjum i następnie złożą 

konkursowy egzamin z języka polskiego i arytmetyki.

Przepisowy wiek 14 — 15 lat
Przy zapisie należy złożyć: świadectwo szkolne, 
metrykę, świadectwo szczepienia ospy, fotografję 

i złotych 5 — za egzamin.
KURS NAUKI 3-letni.

Kończący państwową szkołę handlową korzystają 
w służbie państwowej cywilnej z uprawnień narówni 
z kończącemi gimnazjum państwowe (Dziennik Ustaw 

Nr. 64/1924, poz. 629).
Opłata półroczna (płatna z góry) wynosi około zł. 60. 

Przy szkole niema internatu ani bursy.
Program Państwowej Szkoły Handlowej im. Roeslerów do 1927 r. obejmo­
wał prawie wyłącznie tylko przedmioty handlowe, absolwenci więc tej 
Szkoły nie mogli wstępować do innych zakładów nauko wy 0I1. W roku 1927 
do programu Szkoły dodano m i tematykę, fizykę i chemję, — teraz więc 
młodzienieo, kończąc Państwową Szkołę Handlową im. Roeslerów, gdyby 
nie zechciał odd ć się pracy zawodowej (handel towarowy, bank, biuro 
fabryczne, instytucje i urzędy państwowo i komunalne), to może, mając 
odpowiednie wrodzone zdolności i znając matematykę, fizykę, chemję, ję­
zyk polski, język niemiecki i h storję, kształcić s.ę dalej, wstępując po e- 
gzaminie będż do VII klasy gimnazalnej, bądź do wyższej szkoły zawo­

dowej (technicznej, agrotechniozej i In.).

NA OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI W BUŁGARJI

Dnia 13 maja r. b. o godz 3.30 w lokalu
Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 (dojazd do samego 
miejsca tramwajem P. lub innemi na most Ks. Po­
niatowskiego do ulicy Solec, skąd 5 minut pieszo) 

odbędzie się
WIECZÓR ARTYSTYCZNY 

urządzony staraniem Kierownictwa Reprezentacyj­
nej Wycieczki Szkolnej do Jugosławji w dn. 26.III- 

16.IV r. b. na który złoży się:
I ODCZYT O WYCIECZCE DO JUGOSŁAWJI 
ilustrowany przezroczami, wygłosi prezes Warszaw­
skiego Towarzystwa Krajoznawczego p. A. Janowski

II KONCERT
Fortepian — p. Boryńska; Skrzypce — p. Totenberg

III. KRAKOWSKIE WESELE 
inscenizowane obrzędy ludowe w 3 odsłonach, w ko- 
stjuinach ludowych, z ludowemi tańcami i śpiewami 

Koncert i przedstawienie—wykonane będą przez 
młodzież szkolną, uczestniczącą w wycieczce do 
Jugosławji.

Bilety miejsc w cenie: parter I-III rzędy 10 zł., 1V-VI 7 zł., 
VU-X 5 zł., XI XVI 3 zł. XV11-XV111 po 1.50 zł. Galerja: amfi­

teatr 1-111 rząd 1 zł. 50 gr. Reszta miejsc po 1 zł,
Bilety zawczasu można nabywać; w gimnazjum im M. Ko­

nopnickiej Barbary 4, W gimnazjum im. Ks. J. Poniatowskiego 
Złota 51, w gimnazjum M. Reja pi. Machałowskiego 1, gim­
nazjum Św. Wojciecha Hortensja 3 iw red. Gł. Ew. tel, 310-15.

KRYNICA ZDRÓJ
Willa Giewont poleca pokoje z wszelkiemi wygodami 

od dn. 1 Maja. Czynny cały rok.
REFERENCJA U KSIĘDZA PASTORA LOTHA.

Druk niniejszego numeru ukończono dn. 4 b. m.

Inżynier mierniesy przysięgły

OSWALD DENGEL
PRZYJMUJE:

do parcelacji komisowej i do pomiarów tereny . 
podmiejskie, letniskowe oraz majątki ziemskie.

WARSZAWA
Żórawin 40 m 2 telefon 251-96

Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 3 złote: miesięcznie 1 zloty. Wpłacać można w administracji—Kancelaria Zboru 
codziennie od 9 — 2 i 3 — 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano 

telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych i listów dc redakcji: Kredytowa 4 m. 3, tel. 310-15.
Redaktor: Ks. AUGUST LOTH. Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Logos".
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